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„ 23 „ K atarzyny kr. szwedzkiej. 
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Cena ogłusieńt
za pierwsze 6 wierszy kop 25; za 
każdy następny wiersz po kop. 3.
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Piątek dnia 91 marca I8J3 roku.

K alino-; u J • a „  , i we Wfc irki i Piątki w południe.—Cena H alN zaiiinat kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztę kop. 40; miesięcznie
C T 111 wychodź. 2 razy- w f  ^ ^  przyjmuj:;: w K aliszu: głów ny kantor w drukarni wydawcy W. kindem itha,

’ miejscowo księgaraie^oraz hand il kolonjalny W. Wy b ra ń sk ie g o ;-  w Sieradzu księgarnia R u b in s te in a ,-  A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie będą.

Od Wydawcy.

uK aliszanin” wychodzić będzie i w k w arta le  p rzy ­
szłym w tym  sam ym  form acie, p rogram ie i cenie.

Szanowni P renum era to row ie  raczą zg łaszać się 
wcześnie z zapisyw aniem , gdyż zw łoka powoduje 
opóźnienia w p rzesy łce , a czasem  n a ra ża  i na b rak  
Pierwszych num erów , k tó rych  niepodobieństw em  
jest zapisującym  się późno P re n u m era to ro m  do ­
starczać.

nK aliszanin” ekspedjow any je s t  n a jreg u larn ie j 
w dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienie w jego  
Przesyłce, lub  n iedochodzenia, nie od W ydaw cy 
Pochodzą.

P renum era tę  p rzy jm ują  w szystk ie tu te jsz e  księ­
garnie, a nad to  k a n to r  W ydawcy. Szan. P re n u ­
m eratorowie z prow incji raczą  w przedm iocie p re- 
eum eraty  odnosić się pod adresem : „Do W ydaw cy 
Kaliszanina, w K aliszu, ulica M a rja ń sk a .”

Dena tego pism a wynosi: k w arta ln ie  w m iejscu 
rs- 1 kop. 2 0 ;  na prow incji rs. 1 k. 6 0  (mo* 
neta  d robna może być n ad sy łan ą  m arkam i poczto* 
wemi); m iesięcznie w m iejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem m iesięcznie po kop. 4 5 ,  kw arta ln ie  rs. 
1 kop. 3 5 ; n u m er pojedyńczy kop. 6 .

się z przybyciem  na sam początek  egzam inu p i­
śm iennego, do takow ego nie p rzypuszczają się; d) 
wchodzić do sali egzam inacyjnej podczas p iśm ien­
nego w niej egzam inu nie dozwala się nikomu, 
oprócz zw ierzchnich osób w ładzy naukow ej, cz łon ­
ków w łaściwej kom isji egzam inacyjnej i w ybra­
nych z rady pedagogicznej dozorujących. E g za­
minowanym najsurow iej zab ran ia  się wdawać po­
między sobą w rozm ow ę lub w jakiekolw iekbądź 
kom unikacje; e) wychodzić z sali egzam inacyjuej 
w ogóle zab ran ia  się egzam inow anym ; w raz ie  zaś 
konieczności, może być dozw alane wyjście poje­
dynczo i przytem  wychodzący, obowiązany je s t od­
dać swe papiery  dozorującem u, k tó ry  zaznacza na 
zaczętej robocie dok ładn ie, kiedy, egzam inow any 
wyszedł i pow rócił; do pom ocników zaś gospoda­
rzy klasowych należy obowiązek czuw ania, aby t a ­
kie wyjścia nie pociągały za sobą jakichkolw iek- 
bądź nadużyć; f) należy czuwać, aby przepisyw a­
nie n a  czysto było  zaczynane już po ukończeniu 
całej roboty  na brudno. P ap iery  na brudno, ró 
wuież ja k  i podyktow ane do tłom aczeuia ustępy, 
powinny być przy oddaw aniu dozorującem u w kła 
aane  do przepisanych na czysto; g) egzam inow ani 
powinni pisać na całym  arkuszu , pozostaw iając 
znaczne m arginesy, czytelnym  charak terem , przy- 
czem egzam inato r czuwa, żeby robo ta  by ła nap i­
sana , p rzep isaną i następnie bezzw łocznie mu od­
dana; g) dozorujący naznacza na oddanej mu ro ­
bocie czas je j oddania, podpisując pod tern zazna­
czeniem  swoje nazwisko; hj ten  k tóry  oddał swą 
robotę, powinien bezzw łocznie oddalić się z sali.
Ten k to  nie ukończył swej roboty w wyznaczonym 
na to  czasie, oddaje ją  nieskończoną; i) w wypad­
ku jeżeli egzam inow any zachoruje w czasie swej 
roboty, i w sku tek  tego nie będzie w stan ie  jej 
dokończyć, zadają  mu inne zadau ia z liczby za­
pasowych (p a trz  § 52), w ciągu wyznaczonego na 
egzam in do jrzałości czasu, albo też egzam in, s to ­
sownie do okoliczności i decyzji kom isji egzam ina­
cyjnej, odk łada się do następnego roku; j )  w r a ­
zie uporczyw ego niezaclm w yw ania w ym agań dozo­
rującego, opartych  ua wyżej w yłuszczonycb p rze­
pisach, lub ko rzystan ia  z niedozwolonych pomocy, 
albo jakiegokolw iekbądź oszukaństw a” winny za­
raz pozbaw ia się p raw a zdaw ania dalej zaczętego 
egzam inu; k tó ry  w takim  razie , odk łada  się na 
rok. Ci co okażą się i w następnym  roku winny­
mi tego sam ego, na zawsze pozbaw iają się praw a 
egzam inu do jrzałości, o czem zaw iadam ia się wszy­
stk ie  g im nazja C esarstw a. P rzep is  ten  również 
stosuje się do egzam inu ustnego; k) obecni przy 
egzam inie piśm iennym  dozorujący prow adzą szcze­
gółowy p ro to k u ł w szystkiego zachodzącego, i sk ła ­
d a ją  go dyrektorow i razem  z robotam i egzam ino­
wanych.

Uwaga. W gim nazjach pryw atnych egzam in pi­
śm ienny uczniów odbywa się pod dozorem  osób,

 —  wyznaczonych w tym  celu przez zw ierzchność nau-
n e » a o !  • 2 Sa *̂ eSzą minacyjnej, dopóki kową, przyczem  najściślej zachow ują wszystkie

*oor..„ . . .  , !Wyżej wymienione przepisy.
§ 56. Roboty piśm ienne egzam inow anych prze- 

dew szystkiem  idą do roztrząśn ięcia  przez nauczy­
ciela przedm iotu  w VII klasie, k tó ry  na raargiue- 
sach popraw ia om yłki kolorowym  atram en tem , i 
szczegółowo w yłuszcza swe zdanie na sam ej robo-

Hozporzijdzenia Rządowe.

Pi ze pisy o egzaminach uczniów gimnazjów i 

progmnazjów wydziału ministerstwa oświece­

nia publicznego.

wiorózone przez ministra oświecenia publicznego 8
grudnia 1812 r.)

IV. GgMinlnti dojrzałości.

{Ciąg dw unasty.)

n a fśd iu ; P,Z3L odt>ywaniu egzam inu  piśm iennego, 
'S z a m in iJ 28  ̂ Ująi s 'e nastSPujące przepisy: a) 
rem cv \  ia -u P °z°sta ją  pod bezustannym  nadzo- 
Cżłonkńw i kom isi‘ egzam inacyjnej lub innych  
°statn iei F?> y Pedagogicznej, w ed łu g  wyboru tej 
Powinien k -z^ każt*ych 1 0 -ciu  egzam inow anych,
Pow inien w J c h n ^ '?  d o z ,°.ru ^ cy - . D o zo ru jący  ™
° ie  zost*n; 2 egzam iuacyjnej, dopóki
misji Pa8 “ • za st?P>ony przez innego członk a ko­
do eRzambImaC^ ne-' lub rady Pei,agogicznej; b) 
ksza sala .P iśm iennego w yznacza  się  najw ię- 
nowanv nrW gUDn8z i um> 8 w  niej każdy egzam i-  
jący od i„nZJ? UJe swó-> osobQy stó t> oddzieln ie sto -  

sto łów . W razie potrzeby w yzna-

bccności sk ła d a ją  się w prost ku ratorow i okręgu  
naukowego. Na życzenie nauczyciela przedm iotu, 
do tego m ogą być dołączone i inne robo ty  k laso­
we piśm ienne uczniów za rok o sta tn i; ale roboty 
te  nie mogą stanow ić podstaw y do osta tecznej de­
cyzji kom isji egzam inacyjnej, a powinny służyć 
tylko do tego, aby d e p u ta t i zw ierzchność n au k o ­
wa mogli o ile można dok ładn iej poznać uczniów, 
i u tw orzyć sobie o nich sąd  sam oistny.

§ 57. Po roztrząśn ięciu  robót piśm iennych z ka­
żdego przedm iotu  przez w szystkich członków  o d ­
powiedniej komisji, takowa wspólnie rozw aża k a­
żdą  z nich i w ydaje ogólny wniosek o je j w arto ­
ści. W spólne ocenienie w yraża się zw ykłem i cy­
fram i. P rzy tem  co do języków  starożytnych, p rze­
strzega  się następu jący  przepis z języka ła c iń ­
skiego daje się stopień  i za g rube om yłki p rze­
ciwko etym ologji, i w ielką n ieum iejętność s to so ­
wania gdzie należy głów nych przepisów  sk ła d n i, 
i stopień 2 za wielki b rak  biegłości w frazeologji; 
z języ k a  greckiego i za g rube om yłki przeciw  e ty ­
mologji, i 2 za n ied o sta teczn ą  pewność w akcen ­
tach  i o rtografji. W raz ie  różności zd ań  rzecz 
rozstrzyga się w iększością głosów. P rzy  rozdz ia­
le głosów na równo, zdanie prezesa daje p rzew a­
gę: ale i zdanie mniejszości w każdym  raz ie  za­
pisuje się do p ro to k u łu . W raz ie  niezgodności 
d e p u ta ta  ze s tro n y  zw ierzchności naukow ej lub 
d y rek to ra  z decyzją większości, rzecz osta teczn ie 
roztrzyga się w radz ie  k u ra to rsk ie j; ale egzam in 
egzam inowanego, k tórego  roboty  d a ły  powód do 
różności zdań, powinien dalej się odbywać.

§ 58. N a roztrząśn ięcia  robót piśm iennych i 
osta teczne ich ocenienie w yznacza się co najw ię­
cej 10 dni, licząc od dnia każdego egzam inu.

§ 59. Egzam iuow any nie przypuszcza się do 
egzam inu ustnego dla uzyskania a te s ta tu  lub św ia­
dectw a do jrzałości, jeżeli k tórakolw iekbądź z jego 
robót piśm iennych nie odpow iada wymaganiom wy- 
łuszczonym  poniżej w punk tach  6, c, d i e, § 67.

{Dalszy ciąg nastąpi).

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

w h • książek (z w yjątkiem  ta b lic ‘ zna jdu je  się do poprzednich robót, i w ogóle po-
śm ienny z niat 1 wyznaczonym  na egzam in pi- stępów tego ucznia z przedm iotu . N astępuie ro-
s?y Papierń i .'■‘™ atyki), o raz bez kajetów , arku - jboty  ro z trząsa  każdy z człouków kom isji egzam i- 
się od gimnazi .Po trzeby piśm ienne udzie la ją  ; nacyjnej do tego przedm iotu , i takow e z ich zda-
gim nazjum  i 2 i • Przytem  P apier z s te m p le m 1 niami, zapisanem i na tychże robotach , po skóń-
rnatyk i słow nik” dpisem d y rek to ra ; używanie g ra - |c z e u iu  egzam inów oddają się deputatow i ze stro - 

Kow nie dozw ala się. Spóźuiający i ny wyższej zw ierzchności naukow ej, a  w jego nieo-

— Donoszą uam  z pow iatu kaliskiego pod 
dniem 16-tym  m arca: zaledw ie po k ilk u n astu  cie­
płych i pogoduych dniach, ziem ia nie przesiąkł* 
zby teczną podczas zimy wilgocią ta k  oschła, il 
naw et na najm ocniejszych i nizko położonycl 
g run tach  m ożna było rozpocząć w iosenne prace 
W niek tórych  naw et miejscowościach posiano mię- 
szanki na paszę  i grochy. Ja k i wpływ anorm al­
ny tegoroczna zim a na zasiewy jesienne wywarła 
o tern do tąd  wnioskować nie można. S ądzą je ­
dnak , iż zboże w zimowych m iesiącach pozostaji 
n ieczułe na zm iany pow ietrza, nie mogło za ten  
zbytecznie ucierpieć. N ierów nie niebezpieczniej 
szem i byw ają ranne  na początku wiosny przy 
mrozki.

Nigdy zapew ne skarg i i narzekan ia  rolników ni< 
były więcej uzasadnione ja k  w roku  przeszłym  
T ak  pow szechnego nieplonu n a js ta rs i gospodarz* 
nie pam iętają . Pszenica i żyto przecięciowo za 
ledw ie wydać mogły 3 —4 ziarn ; w wielu zaś miej 
scowościach naw et 2. Ja rz y n a  również nie plo 
now ała, z tąd  b rak  z ia rna  do siewu w wielu go 
spodarstw ach . Nie słychać w praw dzie o gdzie 
kolwiek grasu jących  chorobach bydła, koni lu! 
owiec, nie wszędzie jed n ak  zdołano je  z powodi 
niedosta tku  paszy w należytym  i odpowiednin 
stan ie przezim ow ać.



Cena drzewa wzrastając od la t  k ilkunastu  bez 
przerw y, doszła do nadzwyczajnej wysokości. 
W miejscowościach, gdzie przed laty  nie więcej 
ja k  sześciu, płacono za sążeń półkubiczuy drzewa 
sosnowego złp. 10, dziś p łacą  rs. 4. Za włókę 
lasu sosnowego nieodznaczającą sig nadzwyczajną 
objętością drzewa płacono do 9000 rs.; dębowego 
zaś 12,500 rs. i to w odległości 5 —6-ciu wiorst od 
rzeui spławnej Warty. W jednej nawet majętności 
położonej o 4 wiorsty oil rzeki spławnej zap łaco­
no za 4000 sz tuk  sosien z przestrzeni 4-ch włók 
po rs. 9 za sztukę! a z tejże samej przestrzeni 
ofiarowano jeszcze za drugie 4000 sosien po rs. 
61—8000 sz tuk  zatem z przestrzen i 4-ech włók 
przedstawia nam wartość włóki na  rs. 15,000 
prócz pozostałości! Nie mało zatem zalecać wy­
p ada  właścicielom lasów oględność przy sp rzeda­
waniu ich. Nie rzadko bowiem zdarza  się, iż ofia­
rowana cena zdaje się właścicielowi wygórowaną, 
gdy przy tein kupiec jeszcze 200 a nawet 300°/„ 
zarabia .

—  Wydawnictwo pamiątkowego albumu Koper­
nika zawiadamia nas: że odsyłka takowego p re ­
num eratom  nastąpi nieco późuiej, gdy będzie p rzy­
gotowaną taka  ilość exemplarzy, ilu je s t  p ren u ­
meratorów. Wydawnictwo liczyło najwyżej na 
1000 przedpłacicieli a  rządkiem u nas, lecz n a ­
der  ehwalebnem zjawiskiem, znalazło się ich d ru ­
gie tyle; £ztąd też wynika zwłoka w przesyłce. 
Wydawcy* albumu i medalu, cel pamiątkowy, nie 
zaś korzyść m ater ja luą  mieli na względzie, sk u t­
kiem jednak  nieprzewidzianego dokładnie kosztu 
publikacji w stosunku do ilości, wystawili się na 
s tra tę ,  bo jeden  exemplarz album liczono po 2 % 
ta la ra  a  okazało się, że kosztować będzie 3% 
ta la ra ,  jeden medal liczono na 1 ta lar ,  gdy tym ­
czasem wybicie jego kosztuje w rzeczywistości 1*4 
ta lara,  książka wreszcie L ta lar;  czyli samo wy­
dawnictwo jeden  exemplarz albumu, księgi i m e­
dalu  kosztować będzie netto  talarów 6; raba ty  
przeto księgarskie i inne rozm aite  wydatki po­
nieść musi z własnych funduszów. Okoliczność 
ta  przecie nie wpływa pod żadnym względem, na 
cenę ustanowioną dla prenumeratorów, którzy do 
zapłaconych przez siebie rs. 6 kop. 75 za exem ­
plarz nic już  dopłacać nie będą.

—  Piszą nam z S i e r a d z a ,  że tam tejsza in­
teligencja, na korzyść miejscowej ochronki u rz ą ­
dza o d c z y t y .  O pozwolenie władzy zrobiono 
podanie, poczem, za op ła tą  po kop. 30 od osoby, 
następujący prelegenci nauczać będą: 1° Mag. pr. i 
adm. Wincenty Smoleński ,,o stowarzyszeniach 
ekonomicznych;” 2* J.  Kolski „o bankach zali- 
czkowo-wkładowych i s towarzyszeniach spożyw­
czych;” 3°  lekarz powiatu  p. Raźniewski „o z a ­
chowaniu zdrowia,” 4* Dr. Stanisławski „o napo­
j a c h ” 5 °  p. Czystjaków „o chemji i jej wpływie 
na  rozwój przem ysłu ,"  6 ’ p. Neucke „o gminie.” 
Podobno i  pan P rądzyński,  au to r  świeżo wyszłego 
dzieła „o prawach kobiety” wypowiedzieć coś za ­
mierza.

—  Kasa Oszczędności w Kaliszu w upłynio- 
nyin miesiącu lutym roku  bież. wydała nowych 
książeczek 7, na które, tudzież na dawniejsze w 217 
wnioskach, złożono rs. 758 kop. 25. Na żądanie 
24 uczestników w ypłaciła kap i ta łu  i procentu za 
r. b. rs. 735 k. 26 i pół, i umorzyła książeczek 
8; przeto 530 uczestników posiadają k ap i ta ł  rs. 
9535 kop. 70.

—  W dobrach Sokolniki pod Ozorkowem, jak  
donosi „G aze ta  Kielecka” zapłacono w r. b. za 
parę włók boru po 8400 rubli za włókę, a w Mo- 
rawinie pod Kaliszem po 9000 rubli za włókę bez 
ziemi. Sprzedaż dębów już  od la t  kilku p ra k ty ­
kuje  się na sztuki po 10 do 15 rubli za sztukę.

- j-  Po kilkunastoletniej nie bytności w naszem 
mieście, na pewno w przyszłym tygodniu zawita 
do nas z doborowem towarzystwem artystów i a r ­
tystek , p. Ratajewicz, gdzie je s t  od dawna oczeki­
wany.

-f- Przem inęło  kilkanaście dni pogody i ciepła, 
nadszedł święty Józef, na którego odpust uroczysty 
w naszem mieście do kościoła Fary  zebrało  się 
mnóstwo bożego ludu tak  z zagranicy j a k  i okolic 
wieczorem tegoż dnia, zaezął kropić spory deszczyk 
i na tein skończyło się półpoście.

K oresp on d en cja  K a lisza n in a .

7j okolic Leszna d. 10  marca 1873 r. 
(Dokończenie).

Do r. 1476 Leszno było  wioską; jej dziedzic Rafał 
Leszczyński m ianowany był przez F ryderyka  III

cesarza Niemieckiego, h rab ią  na  Lesznie. Nikt 
się w tych czasach o tak ie  godności uie prosił i 
wreszcie takie tytuły nic nie były warte  w k r a ­
ju, w którym cesarz niemiecki nie rządził  i nie 
miał do niego żadnego prawa. Na ty tu ły  p rz e ­
cież chorowano u nas zdawna. Potomek ,tego 
Rafała, również Rafał, w la t  blisko sto  bo w r. 
1547 wyjednał u króla Zygm unta I przywilej z a ­
miany Leszna ze wsi na  miasto z praw em  nie- 
fuieckiem, targ iem  co tydzień i z t r ze m a  j a r m a r ­
kami w ciągu roku. Ten Leszczyński skłonny 
dó obczyzny, został b ra te m  Morawskim, i  sekcie 
tej w roku  1559 kościół farny jako  jego k o i la t i r  
z wszelkiemi funduszami oddał. F a k t  ów spro­
wadził d> Leszna przeróżnych inowierców i przy­
łożył się do odjęcia mu cechy ściśle polskiej, bo 
wytworzył kilka gmin obcouarodowych, nie m a ją ­
cych żadnej wspólności z ogółem społeczeństwa; 
w czasie naw et wojny trzydziestoletniej (około r. 
1620) zniosło się tu  "wielu czechów i morawców, 
którzy przynieśli wprawdzie z sobą przemysł,  r ze ­
miosła, handel i pracę niemiecką, ale z drugiej 
s trony wpłynęli stanowczo na zagubę cech miej- 
scowo-narodowych. Hojni do zby tku  dla obcych 
ale ja k  zwykle skąpi dla swoich magnaci i boga­
cze, założyli tu  gimnazjum, którego przew odnika­
mi w szeregu czasów byli uczeni polacy— inowier- 
cy, w liczbie k tórych świetniały imiona J a n a  Ry­
bińskiego, A ndrzeja  Węgierskiego, J a n a  Komen- 
jusza i wielu innych W mieście tem kwitły  
w tej epoce zamieszkiwania go przez obcych przy­
byszów, handel, rzemiosła i przemysł,  k tóre  u- 
czyniły z Leszua miasto bardzo zamożna, i coraz 
wzrastające, zabudow ane nietylko porządnie ale 
ja k  na owe czasy, wspaniale. W tej epoce p o ­
wstał zaraak, bramy miejskie i wały, to też L e­
szno zaliczano do najpiękniejszych miast Wielko 
Polski. Nie tylko dobrobyt m aterja lny  k w it ł  tu 
w całym blasku, ale nadto i nauki, szkołę a lbo ­
wiem jeszcze w r. 1555 za łożył kaszte lan  Rafał 
Leszczyński a uposażył j ą  bogato w r. 1604 An­
drzej Leszczyński, k tórego znowu pR o m ek  Rafa ł  
wojewoda Bełski wyniósł j ą  do godności szkoły 
wyższej czyli gimnazjum, zaopatrzywszy je  sty- 
pendjami dla 12 ubogich studentów. O J  r. 1633 
pow stała  d rukarn ia ,  z jakiej wyszło mnostsvo dzieł 
niemal aż po pierwszą połowę bieżącego stulecia. 
W tymże czasie Zygmunt III  nada ł  Lesznu p rzy ­
wilej sk ładu  ua p łó tno  i w tej też epoce kw itiy  
tu  znakomite fabryki wyrobu sukua. Kościół fa r ­
ny powrócił w r. 1653 do katolików gdyż bracia 
czescy wymurowali dla siebie inny, w którym 
śpiewano "ry tm y  polskiej poetki Anny Memoraty, 
mieszkającej naówczas w Lesznie i piszącej w ier­
sze łacińskie. Kwitnący s tan  Leszna zachwiały 
wojny Szwedzkie za Ja n a  Kazimierza. Wtedy to, 
w r. 1655 zajęli to miasto Szwedzi a do nich j a ­
ko nieprzyjaciół przyłączyli  się zaraz  inowiercy i 
przybysze, nie pamiętni na udzielony im gościnnie 
przy tu łek .  Gdy w roku następnym podstąpił  pod 
to miasto z rycerstwem polskiem Piotr  Opaliński 
wojewoda podlaski, wtedy mieszkańcy Leszna z a ­
chęcali żarliwie Szwedów do obrony, ci przecież 
widząc nie możność u trzym ania  się, po Krótkiej 
bitwie z rej tero wali. Obawiając się zemsty za prze- 
niewierstwo, pod osłoną załogi szwedzkiej wyszło 
z Leszna przeszło 4009 mieszkańców i m agistra t 
tego grodu. Polacy wszedłszy d. 29 kwietnia za 
karę  zdrady wydali miasto na rabunek  a  nadto 
je spalili. Zgorzały w owej klęsce najpiękniejsze 
gmachy a naw et zwłoki K rysztofa Arciszewskiego 
sławnego hollenderskiego adm ira ła ,  które sp row a­
dzono na krótko przed tem z G dańska do Leszna. 
Uciszenie się wojny szwedzkiej i powrót m ieszkań­
ców, zaczęły znów rokować tem u  miastu byt le­
pszy; i istotnie poczęło ono zakwitać. Wzrost 
teu p rze rw ała  wojua króla Leszczyńskiego z K a­
rolem XII. Mieszczanie Leszna wdzięczni rodzi­
nie Leszczyńskich za wieloletnią i hojną opiekę, 
chwycili się gorliwie s trony k ró la  S tanis ława; to 
ściągło na nich prześladowanie Sasów i ich s t ron ­
ników. Od r. 1702 doświadczali oni najuciążli­
wszych kwaterunków i opłat; w d. 16 lipca 1707 
r. oddział złożony z uiemców, kałmuków i różnej 
zbieraniny, wycisnął na leszczanach 7500 talarów 
kontrybucji, co w tych czasach stanowiło summę 
ogromną; nadto ich pu łkow nik  Schultz nałożył 
na żydów oddzielną a bardzo wielką opłatę. Prócz 
tego musieli im dostarczyć mieszkańcy mnóstwo 
siodeł, obuwia, broni i t. p Ubożsi z leszuian 
nie mogąc tem u zadość uczynić wyemigrowali do 
Szląska a bogatsi ponieśli tę  uciążliwą k o n try b u ­
cję. Pomimo przecież uczynienia tym w ym aga­
niom zadość, w d. 29 lipca t. r. wpadło owo żoł- 
dactwo do miasta  i po okropnym rabunku ,  m or­
dach i gwałtach,  zapaliło Leszuo ua czterech r o ­

gach. Co ocalało  od miecza, to  z kijem że b ra ­
czym uszło od zag łady  w granice Szląska. Klęsk 
tego miasta  dopełniło  w r. 1709 morowe powie­
trze, k tóre  wytępiło do 3000 ludzi.  W r . 1733 
po śmierci Augusta II  p rzyby ł ta jem nie  z Francji  
do Leszna król S tau is ław  Leszczyński i z tąd  
z trzem a swymi towarzyszami: kaw alerem  Dende- 
lot przebranym  za kupca i młodym m argrab ią  
Monti oraz jego  nauczycielem, wyjechali do W a r ­
szawy. W  tym też czasie, Leszno było znowu na 
stopie kw itnące j ,  choć już nie na  takiej j a k  w po­
przednich czasach, przywrócenie albowiem ładu  
po wojnie szwedzkiej, zwabiło nowych osadników 
niemieckich da L eszna  a ci zwyczajami, mową i 
obyczajami cudzoziemskiemi przynieśli handel i 
przemysł. W r. 1738 kiedy Leszczyńscy stracili 
już  nadzieję do tronu , król Stanisław Leszczyński 
już  jako  k-uążę Lotaryngji, ta k  .Leszno ja k  i inne 
swoje majętności okoliezue, sp rzeda ł  A leksandro­
wi Sułkowskiemu łowczemu nadwornem u litew­
skiem u, z czego nas tępnie  utworzyła się o r d y n a ­
cja R ydzyuska  imienia Sułkowskich. W la t  29 
potem Leszno uległo pożarowi, k tóry przeszło 
1000 domów w p e r z y n ę  obrócił; wreszcie w d. 2 
czerwca 1790 r. t a k  s traszny  ogień je  zniszczył, 
że prócz kościoła kalwińskiego, pałacu i 10 d o ­
mów wszystko zamieniło się w gruzy. Mieszkańcy 
przywiedzeni do ostatecznego ubóstwa przenieśli 
się do innych miasteczek; jakkolw iek w czasach 
nas tępnych  znowu się zabudow ało  Leszno prze­
cież s trac iło  ze szczętem  wszelkie cechy miejsco­
we i cały jego handel przeszedł głównie w ręce 
żydowskie. W d. 27 października 1832 r. o t r z y ­
mało Leszno ordynację m iejską. Leżąc na wiel­
kiej linji kolei żelaznej między Poznaniem  a W ro ­
cławiem, miasto to żyje głównie z handlu; ludność 
jego wynosi p rzeszło  9000 mieszkańców i ma wię­
cej 800 domów. J e s t  tu  fara katolicka, kościół 
luterski,  kalwiński i synagoga żydowska. Od lat 
kilku oświetlone gazem. Z gmachów i ins ty tucj i  
zas ługu ją  na uwagę: zamek, w którym  się mieści 
sąd i gimnazjum, ratusz, 4 szpitale, dom sierot, 
odlewnia dzwonów, blich woskowy, fabryki ty to ­
niów, safjanów, cykorji ,  pojazdów i mnóstwo wie­
trznych  młynów. Z dawnych zabytków pozostała 
tu  jeszcze „b ram a kościańska,” otoczona fossamh 
mieszeząuemi w sobie wodę stojącą. Ze wzgl§' 
dów san ita rnych  fossy te  uledz m a ją  zniesienię. 
Tyle z tąd  piszę wam na dziś.  L . E.

I ló żn e  w iadom ości.

—  P rzeraża jące  często dochodzą temi czasy 
wieści o wyprzedaży lasów w Galicji na m ałą  i 
wielką ska łę .  Niemal w ca łym  wadowickim ob­
wodzie zakupu ją  P rusacy  lasy: pod Adrychowem 
zakupili niemcy lasy na  wielką skalę, pobudowa­
li i parow ą piłę na miejscu, i za rab ia ją  do 
100,000 guld. W innem miejscu za rab ia ją  żyd- 
kowie przy k ilkunastu  m orgach kupionego lasu 
po 8,000 guld. i t. d. Niemcy wywożą sosny, 
ja k ich  w życiu nie widzieli, a  może i właściciele 
nie znali ich objętości w lesie! Jeszcze raz  p rze ­
to  zw racam y uwagę właścicieli lasów, że p rzy j­
dzie czas, że kupcy prosić się będą, gdyż brak 
już wielki lasów, a osobliwie zarosłych —  wszy­
stko  co je s t  to p rzerzedzone, a dębów prawie 
nigdzie niema

—  Sól kuchenna przy prasowaniu. Jed n a  
z ab o n e n te k  pewnego niemieckiego pisma rolni­
czo-przemysłowego (N . A. Z .)  tak  pisze w sp ra ­
wie osławionych żelazek do prasowania, rozgrze­
wanych nie duszą, ale wprost węglem: „Oddawna 
już  używam w raojem gospodarstwie takiego że­
lazka do w ęgli (bez komina, z bocznym otworem); 
a uie d o zn a łem  z tego  powodu ani j a  sama, ani 
moi domownicy, żadnej przykrości. Ze się u mnie 
szkodliwy gaz węglowy nie wydobywa podczas 
prasowania, może zawdzięczam to pew nem u nie­
winnemu, używanemu przezem nie sposobowi. P° 
rozżarzeniu  węgli w żelazku nasypuję  na  nie (u» 
węgle) kop ia tą  łyżkę  soli kuchennej,  i stawiam 
żelazko ua  kilka m inut przy • tw a r te m  oknie. Ni® 
umiem sobie zdać sprawy z chemicznego procesUi 
jak i  wskutek tego następuje, ale o tem upewnić 
mogę, że wydobywaniu się gazu zupe łn ie  się tyO* 
sposobem zapobiega. Oszczędność na  paliwie ‘ 
czasie je s t  bardzo  wielka, gdyż po jednem n ap a '  
leniu w żelazku, można prasować wciąż prze^ 
dwie godziny, p rzy  jednak ie j  ciągle tem pera tu rze  
żelazka.1*

~- O r d y a a r y j e .  Pan Lamprecht (Jeehf>
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* * *  «, forstw . Wochenbl. ) tak mówi w tej materji:
>,Jedyną dobrą, metodą, w gospodarstwie, jest pła­
c i e  pensji gotówką. Wszelkie ordynaryje w zbo- 

i dozwolenie trzymania bydła, zarówno u ofi­
cjalistów jak u niższej służby, powiuny być znie­
sione. P łacen ie pensji gotówką jest konieczuym  
warunkiem kupieckiej pewności, która sv rolni­
ctwie potrzebniejszą jest niżeli w jakim kolwiek  
‘Hiyra zawodzie. Ordyuaryja w ziarnie dostar­
cza zawsze gotowej wymówki nieuczciwemu cz ło ­
wiekowi. Znajdę, dajmy na to, u mego podwład­
nego coś zboża, które może jest ukradzione, to 

roi zawsze powie że to ordynaryja. Jeszcze  
wi?cej sposobności do kradzieży nastręcza trzy­
manie bydła. Ukraść paszy dla bydła, uchodzi 
u »as zwykle za grzech bardzo mały. Małe go- 
3Podarstwa w gospodarstwie, są zgubą dla ca lo ­
wi- Włodarz lub gumienny posiada częstokroć 
cale gospodarstwo; ma krowy, świnie, kozy, gęsi,
1 t. p. Gdyby kto chciał obliczyć, czy ten  czło­
n e k  m oże'w szystek  ten dobytek wyżywić z or- 
H?m*yi, do dziwnych zaiste doszedty wypadków.

takie rzeczy dużo zajmują czasu. Oficja- 
^ci, ma się  rozumieć, powinniby pierwsi dać 

1 siebie dobry przykład, i zrzec się wszelkiej 
ęedynaryi i tak zwanych deputatów. Jeżeli wła- 

, ^ciciel sądzi, że mu taniej wypadnie płacić swoim  
mdziom zbożem niż pieniędzmi, niech raz spró­
buje znieść ordynaryje, a przekona się, jak p o­
żerający takowe rękami i nogami opierać się 

?dą zamiarowi płacenia im pieniędzmi. W ka­
żdym razie jest to rzecz zastanowienia godna, 
*e wielu włodarzy, mimo tego że mają wyznaczo- 
ny deputat, stają' się małemi Rotszyldami.

~~ Troje dzieci zamrożonych rozmyśluie przez 
własnego ojca. W początkach Grudnia roku ze- 
ijjtego, według wiadomości podanej w „Russkim  
Mirze" wydarzył się następujący wypadek' Na 
•samej granicy powiatów Eluskiego z Mosalskim, 
w bliskości wioski Snopotka. Pewien włościanin  
wdowiec, zakochał się we wdowie włościance. 
Długo namawiał ją, aby wyszła za niego za mąż,
lecz ta

szczalnie, i  zastanówmy się nad tem, co mogło 
być powodem do nadania im miana, pod jakiem  
obecnie są nam znajome? Ożenienie się Lechi- 
ckiego księcia Mieszka I-go z Dąbrówką przez 
Niemców Boną nazywaną córką Bolesława I-go  
książęcia Czeskiego, roku 965 w Guieznie nastą­
pione, znakomity ua Polskę wpływ wywarło, zbli­
żyły się bowiem ku sobie dwa pobratymcze na­
rody, zagrożone przez chciwych zdobyczy Niemców  
co do ich swobód. Pobyt w Polsce św iętego Woj­
ciecha, danie przytułku pozostałej jego familji, 
obdarowanie rodziu Czeskich Urowiczów czyli 
Wersowiczow, od Świętopełka prześladowanych, 
dobrami Siem kowice, Kadoszowice i innemi w z ie ­
mi Sieradzkiej w roku 1108 szczodrotą Bolesława  
III uastąpioue, połączenia m ałżeńskie wzajemne, 
wreszcie wspólność rządów obu krajów pod je- 
duym monarchą* ustaliły ścisłe w ęzły obydwóch 
tych krain. Od Czechów, jako na wyższym sto­
pniu oświaty stojących przejęła Polska obok 
chrztu, wzory do wybijania w Meunicach Dena­
rów, Brakteatów i Groszy krakowskich, nazwy 
posiadłości Czeskich jako Matryc, m ogły przejść 
i do nas, z tąd szezep słowiański Lutomeryków  
z wieku X  może dał początek miastu Lutomier­
skowi nad Nerem, a nasza Praga nie b yła  zape­
wne bez styczności ze stolicą Czech, tak jak her­
by Poraj, Oksza i wiele innych; szperajmy gruu- 
townie, a nie jedną prawdę na wierzch wydobę­
dziemy. Rzeki nasze Pilica, Warta, Widawka, 
Grabia i Ołobok przelały nazwy na osady po 
brzegach swoich rozłożone, wyniesione do rzędu 
miast lub wsi Pilicy, Warty, Widawy, Grabi i 
Ołoboka; tenże Ołobok, tudzież Wieruszów stoją  
zapewne w bliższych stosunkach, chociaż dla nas 
dotąd przyćmiouych, z herbami Hołobokiem  i 
W ieruszem.

W wiekach średnich, kiedy m yślistwo tworzyło  
wraz z innemi tak zwane Jus regale, to jest pra­
wo służące wyłącznie samym monarchom polowa­
nia po całym  kraju, mieli ciż panujący po rozli­
cznych okolicach wśród lasów i rzek, miejscowo-

na to, dając za przyczy- ści stałe, w których osadnicy wyszukiwali rnło-nie zgodziła się

siódmego
miejscowości były silne mrozy, bo dochodziły do mywania zwierza grubego; po nad rzekami zaś 
2^ Reaumura, przyczem dą.1 silny wiatr. Wtedy J ustanowieni dozorcy śledzili łożysk bobrów i tych-

Smolsko, Smolniki, Smolany, a od Rudy m etalo­
wej wydobywania, Ruda. W najliczniejszej części 
otrzymały osady nazwy swoje od położenia, czy 
to górzystego (Gora, Podgorze, Chełmce), “ ) czy 
to wodnistego (Staw , B łota, Brod, Lęgi), od g a ­
tunku gruntu, na jakim stoją (Rędziny, Kamyk, 
Piaski, Ligota), od pozycji względem włości zn a­
komitszej (Zamoście, Zawodzie, Zaborów, Zagórów, 
Zabłocie, Zalesie, Przedmoście, Podzam cze), od 
przewagi w nich gatunków drzewa lub krzewów  
(Borowno, Dębiua, Klonowa, Grabno, Lipnik, B rze­
ziny, Gruszczyce, Śliwniki, Chojnę, Chrósty, Czer- 
uice), od zwierząt albo ptaków (Koniu, Sarnów, 
Cielce, Owieczki, Wróblów), inne od zdarzeń h i­
storycznych (Psie pole), albo wypadków okoliczno­
ściowych (Utrata, Ostatni Grosz, W ydartus, Tu- 
migraj), W nowszych czasach zakładając folw ar­
ki, lub budując karczmy, upam iętniał w łaściciel 
takowe imionami swoich dzieci albo żony, skutkiem  
czego pojawiły się Józefów, Filipol, Platon, Tekli- 
na, Teofilów. Niemcy wszelako, pragnąc wyko­
rzenić żyw ioł słowiański, nie zaniedbali, ażeby we 
wszystkiem konieczuie pierwiastek germański był 
górującym, zaczęli, po zaborach ziem Sarmackich, 
odwieczue tychże miana ua zupełnie odrębne, do 
niepoznania przekształcać, dla tego więc Ostrze­
szów przechrzcili po swojemu na Schildberg, Mię­
dzychód na Birnbaum, Osieczno na Storchnest, 
Wschowę ua Fraustadt, Bydgoszcz na Bromberg, 
Kcynię na Exin, Bolesławiec na Bunzlau i t. d. 
Oliwa wszakże zawsze ua wierzch wypłynąć mu­
si, a może się sprawdzi i przysłowie, że dłużej 
bywa klasztora, aniżeli przeora.

11) Chełm czyli Ckołm znaczy u autorów  słow iań­
skich w ierzchołek, albo wyniosłość jakow ąś, ztąd w y­
rażenie „na Chołmie" jes t to samo co „na Górze." 

{Dalszy ciąg nastąpi).

ofiary do wozu (najstar 
i powiózł je  do lasu. W 
i posadził _ około niego swe dzieci, a sam odje 
chał, mówiąc że będzie rąbał drwa. Lecz za­
miast rąbania wyjechał zupełnie z lasu i udał 
się do swojej kochanki. Dzieci siedzą i oczeku­
ją ojca. Ogień dawno już zgasł i następuje w ie­
czór, a ojca jak niema tak niema. Dzieci zaczy­
nają wołać, lecz nikt nie odzywa się. W tym  
czasie przechodził przez las wuj nieszczęśliwych, 
słyszy ich głos i wycie wilków, zlewające się 
z głosami dziecięcemi, zwrócił się więc w tę stro­
nę w której słysza ł wołanie, lecz nagle opanował 
80 zabobonuy strach zdawało mu się, że to krzy­
w ą rusałki, i nie poszedł do miejsca, zkąd wy­
chodził krzyk. Przyszedłszy do domu opowiada 
® tcui swej matce, że w lesie sły sza ł głos jej 

nucząt. Matka uspokoiła go, i położył się spać; 
cęz i we śnie słyszy głos swej siostrzenicy.

*c°*’no ze świtem jedzie więc do szwagra i za-
ro i > ^dzie rtzieci? Ten odpowiada mu, że
kon ^  m'^ z y  ludzi, lecz nie chce wymienić

wnu. Wówczas wuj nieszczęśliwych dzieci, żąda 
dn hdarda ws'> * ° jc*ec wymienił jednę z sąsie- 

l<m wiosek, lecz gdy tam nic nie znalazł, po- 
aca do domu, bierze starostę wiejskiego, kilku 

sł ° scia“ 5 udaję się w to miejsce gdzie wczoraj 
dzi« • • dz*ecu Zbliżają się i widzą troje
cfc i 1 Juz martwych. Starsza dziewczynka' widać 
ich i 0<iHlić m łodszych braci, dla tego zakryła  
uiopł • * swoi ein ubraniem. To jednak nie po- 
c z e ? A , l, WSZyscy tr°je Obecnie ror.po-
zbrod • 0 s^dowe dla wykrycia tej okrutnej

la t ) ' dworzan orszaku łowy  
lesie rozniecił óg ied l^ tą d  to namnożyło się osad przezwanych Sokol­

niki, Psary i Bobrowniki, ostatnie wszakże leżały 
zawsze w pobliżu rzek, które przy obfitości pod 
ówczas lasów, i przy mniejszem zaludnieniu, by­
ły  znacznie większerai jak dzisiaj. Stósowuie do 
obowiązujących praw polskich i zwyczajów upo­
wszechnionych, kmiecie, półrolnicy, ogrodnicy i 
chałupnicy, oprócz dopełuianej tygodniowo sprzę- 
żajem albo ręczuie pańszczyzny, składali jeszcze  
panu swojemu do dworu co rok w dniach ozna- 
czouych pewne czynsze i daniny w pieniądzach 
lub w naturze jako to połcie słoniny, plastry 
miodu, gęsi, kapłony, jaja, ser i t. p. wywozili 
kolejką zboże do miast na sprzedaż, odrabiali 
w czasie żniw tłuki czyli darmochy, strzygli owce, 
moczyli len i konopie dworskie, zbierali na ospę 
dla trzody obficie zrodzoną żołądź i więcej je­
szcze podobnych spełniali powinności. Jeżeli 
dziedzic na obszernych ziemiach rezydencji swojej 
powziął zamiar założenia nowej osady, natenczas 
wyznaczał grunta włościanom do uprawy, a za­
chęcając ich do licznego osiedlania się, stawiał 
im budowle, nadawał inwentarze żywe i porządki 
rolnicze, a zarazem zwalniał ich według umowy 
przez pewien przeciąg lat od składania wszelkich 
podatków, tudzież powyższych czynszów, danin, 
wreszcie od spełniauia zwykłych pańszczyzn i 
darmoch. Uwalnianie takowe od wzmiankowanych 
ciężarów nazywano Wolą (Czacki II 200  przypis, 
1584), i z tego to powodu znajdujemy u nas tak 

Wnlfi W ołk i. Wolio.fi. W olnioo N ip-

Przegląd polityczny.

Nadzieje wyrażone w mowie tronowej niemieckiej 
blizkiem a zupełnem oswobodzeniu terytorjum  

francuzkiego, ziściły  się prędzej jeszcze niż można 
było po słowach cesarza Wilhelma oczekiwać. Ma­
my dziś depeszę urzędową z Paryża zawiadamiają­
cą, że trakt w tym ważnym przedm iocie już 15-go  
b. m. podpisany został w Berlinie. Na mocy tego  
traktatu, Francja do d. 5-go maja w zupełności w y­
płaci czwarty miljard; piąty zaś upłacać ma w czte­
rech ratach m iesięcznych po 250 iniljonów, w po­
czątkach czerwca, lipca, sierpnia i września. Dnia 
1-go lipca już wszystkie departameuty jeszcze za­
jęte wraz z twierdzą Belfort będą przez wojska 
niemieckie opuszczone; i tylko miasto Verdun z pro­
mieniem fortecznym pozostanie zajęte jako rękoj­
mia wypłaty dwóch rat ostatnich, ale nie dłużej 
jak do 5-go września.

M APPY
tol>ograriczno-archeoIogtane.

Zwróćn
(Ciąg mmy)?

*o-Dokk!!!y ™ raz. uwasę  na włości niektóre W iel- 
! powstałe w wiekach Średnich przypu-

liczne w łości Wole, Wołki, Wolice, Wolnice. Nie 
którym pododawauo i nazwy wsiów, od których 
w zięły  początek, np. z Bętkowa, Męki i Zdunów, 
wyszły Wola Bętkowska, Wola Męcka i Zduńska 
Wola; od Bogdauowa, Byków i Jajek, wywodzą 
się W ola Bogdańska, Wola Bykowska i W ola Jaj 
kowska, od Koszut, Wola Koszucka i t. d.

Wielu miejscowościom przyswoiły nazwiska fa 
bryki, rzem iosła, wyroby albo kopalnie, w cza 
sach dawniejszych tamże istniejące, i tak: od fa 
bryki szkła przezwaną została Huta, od topienia  
rud żelazuycli Kuźnica, od lepienia i toczenia sprzę 
tów garncarskich Zduny, od wyrabiania ze smol 
uych pniów sosnowych sm oły, wzięły początek

O g ł o s z e n i a .
kspedycja gazet codziennych i p ism per- 

jedycznych, krajowych i zagranicznych
przy księgam i i składzie nut muzycznych

II. E U N M l
w Kaliszu.

Ma honor prosić z powodu nadchodzącego kwar­
tału tak stałych jak i nowych życzących się u 
muie zapisać ua gazety codzienne lub pisma per- 
jodyczne o wczesne zapisanie się dla niedoznawa- 
nia zw łoki w odbiorze pierwszych numerów.

Gazety codzienue i pisma perjodyczne m iejsco­
wym prenumeratom b e ż p ł ® n i l e  do mieszkań  
odsyłane zostają, zaś życzącym  mogą takowe 
wprost z redakcji pod własnym adresem tnieć 
nadsyłane.

Prenum eratorowie me mający kompletów pism 
lub dzieł mogą takowe mieć z księgarni mojej 
dokoinpletowane bez straty premjum jeśli takowe 
przez wydawcę zostało  oznaczone.

Przy zapisywaniu się żadna przedpłata z góry 
nie jest wymaganą. (109-4-2 )
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przybył do Kalisza.
Przyjmuje pacjentów: rano od godziny 9-ej do 12-ej, popołudniu od godziny 2-ej do 5-ej, i zabawi do d. 2 6  b. m.

Mieszka w hotelu Berlińskim W-go Peszkiego pod Nr. 1 i 2.

&
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J. R . R Y C H T E R ,
n  Kaliszu w rynku pod Nr. 35.

Poleca sita do koniczyny czer­
wonej z białej babki i ze szcza- 
wiku, młyniki, arfy, cylindry 
oraz inne narzędzia do czy­
szczenia i gatunkowania zboża. 
Oprócz tego wykonywa i sprze- 

Ł - Idaie wszelkie wyroby w zakres
ten wchodzące po bardzo przystępnej cenie.

(101—4- 4)

Dla dogodności okolicznych mieszkańców mia­
sta Błaszek/zawiadamiam niniejszem, iż w moim 
hurtowym składzie pruskiej soli w mieście 
Błaszkach, znajduje się wyborowej soli 5 ga tun­
ków, a mianowicie: w kruchach 2 gatunki, a w wor­
kach 3 gatunki (2 gatunki melonej z kruchów 
krystalicznych, a trzeci gatunek warzonka zSchó- 
nebeck). Ceny są różne, lecz stałe, od 80 do 90 
kopiejek za pud — C. Nieniewski.

(1118-2)

N a sio n a  p a s te w n e .
Sprzedaż oraz kupno nasion po cenach przystęp­
nych odbywa się w kantorze w e k s l u  
Im. Heimami i spółka, przy ulicy Kanonickiej. 
Tamże sprzedają się worki korcowe, narzę­
dzia, tudzież niackiny rolnicze, oraz 
tektura asfaltow a, po cenach fabrycznych.

(107 3-3)

Ekspedycja gazet i pism perjo- 
dycznyck krajowych 1 zagran icz­

nych przy księgarni

Jakóba Fingerhut,
przy ulicy Wrocławskiej A» 154, przed kamien­

nym mostem.
Przyjmuje prenumeratę na gazety codzienne i pi­
sma perjodyczue w kraju  i za granicą wychodzą­
ce i dostarcza takowe regularnie do mieszkań 

preuumeratorom.
Rękojmią podjętych zobowiązań księgarni jest  o- 
góine zadowolenie swych prenumeratorów, którem 
się cieszy od czasu otworzenia jej. W końcu nad­
mienia, że dostarcza w przeciągu kilku dni poje- 
dyńcze numera pism lub dzieł prenumeratorom 
me mającym kompletu. (117-6-ż)

Magazyn ubiorów męz- 
kich,

zjednoczonej w spólki, pod firm ą

D z i u b c z y ń s k i e g o ,
przy ulicy Śgo Mikołaja As 39 w Kaliszu,

jma zaszczyt zawiadomić szanowną publiczność, iż 
i nadszedł świeży transport materjałów fran- 
cuzkich, angielskich i innych w najlepszych ga­
tunkach i znacznym wyborze. (116-4-2)

_  " W  .A . Ż  3ST ZE
dla osób przedsiębiorczych!

Potrzebny jest  spólnik jeden lub więcej —do 
pewnego korzystnego interesu fabrykacyjnego pol­
skiego w Poznaniu obecnie formującego się, z fun­
duszem od 3000 do 10,000 rs. każdy 
z przystępujących tyle mieć powinien. Gwaran­
cja kapitału daną będzie. Hipoteki pewne przyj­
mują się

Zgłoszenia Poznań—poste-restante S. T. 500.
( 120 )

OSTRYGI
świeże angielskie nadchodzą regularnie do handlu

win Adolfa Ktempnera,
Rynek Nr. 18.

20

1  centnarów S T O K Ł O S Y  (Bromus
1 \ J \ J  mollis).

centnarów KONICZYNY B I A Ł E J  
O ' - '  (Trifolium repens).

centnarów KONICZYNY CZERWO­
N EJ (Trifolium pratense).

2  centnary MARCHWI ZIELONOŁEB- 
KOWATEJ pastewnej.

Jest na sprzedaż gotowego nasienia na składzie 
w spichlerzu W-go Węgierskiego. Próby można 
widzieć u niżej podpisanego.

N. Sczaniecki.
Dom W-go Modrzejewskiego w Kaliszu.

(112-3 3)

MŁODA OSOBA
niemka, życzy sobie w mieście lub na wsi od 1 
Kwietnia r. b. znaleźć miejsce bony lub do 
wyręczenia pani domu. Wiadomość za Warszaw­
ską rogatką w domu pod ,Nr. 139 u cieśli.

(122) Sliezew skiego.

Zarząd dóbr Kazimierz 
pod Roninem.

Podaje do wiadomości, że w dniu 31 marca b. 
r. w kancellaryi Zarządu dóbr odbędzie się licy'  
tacja na trzechletnie wydzierżawienie propinacji 
w Osadzi e Kazimierz wraz z oberżą w tejże osa­
dzie znajdującą się, która się składa z izby szyn­
karskiej, 4-ch pokoi i dwóch stajni zajezdnych 
mieszczących się pod jednym dachem. Licytacja 
rozpocznie się od summy rs. 1000.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzane być mo­
gą w Kancellaryi Zarządu Dóbr. (114— 4-2)

zakładu fotograficznego,
A i

z Warszawy,
ma honor uwiadomić o przygotowaniu znacznej 
liczby egzemplarzy kop.ji fotograficznej, Cudo­
wnego Obrazu S-go Józefa z o łta­

rzem, zdjętej w tutejszej kollegjacie. 
Osoby interesowane w nabyciu pomionionych 

reprodukcji, widzieć takowe mogą w tejże kolle­
gjacie. (115—-2-2)

Dwóch z wyższem wykształceniem szkolnem

Wolontariuszy gospodarskich,
znajdzie natychmiast korzystne pomieszczenie, 
w dobrach Brzeźno pod Koninem, offerty do za­
rządu dóbr. ( 1 1 9 - 4 - 1 )

W dominium Brudzew Wartski jest 
do sprzedania fOO sztuk owiet’
po strzyży. Bliższa wiadomość na miej-

(1 1 8 -4 -1 )scu.

auczycielka polka posiadająca patent 
rządowy znająca języki: francilZ- 
kl, n i e m i e c k i  i polski,
również muzykę wyższą, poszukuje z»' 
raz miejsca w zacnym domu na pro* 

winćyi lub w Kaliszu. Bliższa wiadomość w re­
dakcji Kalisza nina. (1 2 1 - 4 - 1 )

S p r o s t o w a n i e .

— W As 21 Kaliszanina na str. 83 w art.  na­
desłanym zamiast: tlenu, czytaj: azotu.

W przyszły wtorek z powodu święta uroczystego gazeta nie wyjdzie.

Redaktor, J.  T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


